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ROK HI GDANSK, PIĄTEK, 25 MARCA 1949 R. 83 (643)Zorganizowana wola narodów
zniweczy zbrodniczą działalność podżegaczy wojennych
Przemówienie tow. Jerzego Borejszy na Krajowej Naradzie Obrońców Pokoju

WARSZAWA (PAP). Na Ogól­
nej Naradzie poświęconej Kongre­
sowi Obrony Pokoju wygłosił prze­
mówienie tow. Jerzy Borejsza. Na: 
wstępie ob. Borejsza wyraził ra­
dość, że widzi na'sali obrad przed­
stawicieli wszystkich grup pracy 
fizycznej i umysłowej, górników i 
kolejarzy, chłopów i robotników 
rolnych, profesorów i włókniarzy, 
literatów i hutników — twórców 
'maszyn i kultury, siewców 
nauki.

Największe prawdy. — powiedział 
Borejsza — to . prawdy proste, a 
najprostsza jest ta, że Polska Lu­
dowa zniosła rogatki kulturalne i 
dziś miasto i wieś, inteligencja i 
lud stanowią jedna rodzinę w obro­
nie pokoju. M

Nauka ostatniej wojny nie poszła 
w las. a nadto sytuacja międzyna­
rodowa wydatnie . zmieniła się pó 
drugiej wojnie światowej. Moskwa 
— stoiica pokoju — zmieniła bieg 
wypadków, potrafiła stworzyć soli­
darność obozu postępu, zadaia pod 
Stalingradem śmiertelny cios Hitle­
rowi i uratowała świat przed zagła­
da faszystowską.

We wrześniu 1939 r. zolmerz 
polski choć bił się dobrze padł 
ofiarą lokajskiej, prohitlerowsktej 
polityki Rydza-Śmigłego, Becka, 
Mościckiego i ich pomocników. — 
Zaremby, Pużaka i innych, którzy 
pozbawili go jedynej i rzeczywi­
stej pomocy Związku Radzieckiego.

Ż ludu polskiego wyrośli najwa­
leczniejsi żołnierze komuny parys­
kiej a' Warszawa dala legendarne­
go bohatera Karola Swierczewskie- 
go-Waltera. Lud polski dal dąbrow­
szczaków -  żołnierzy Hiszpanii, 
zwycięzców z pod Lenino, bohate­
rów -podziemia walczącego 
ryzmem i zwycięzców ' ni 
na i Warszawy. .

Spełniły się marzenia ludu pol­
skiego, który odzyskał ojczyznę- 
matkę, a nie macochę. Spełniły się 
marzenia najlepszych synów naro­
du polskiego, którzy z dawna ma-

belsa narody nie uległy ;— i dalej 
się odbudowywały. Wówczas się­
gnięto wzorem Hitlera do mitu 
„cudownej broni“ do historyjek o 
„wunderwaffe“. Mimo lekcji hit­
lerowskiej było wielu naiwnych, 
dających wiarę temu, że można 
opanować świat przez poeiśnięcie 
guzika elektrycznego.

Ale wiemy, że technika radzie­
cka bynajmniej nie ustępowała, 
a często przewyższała hitlerowską 
— i nie należy przypuszczać, aby 

zboża i znahomici wynalazcy i technicy 
naszego obozu ’ ustępowali amery­
kańskim. Istota sprawy polega na 
czym innym: ludy chcą pokoju i 
postępu. W  tej chwili zjeżdżają 
się w «Stanach Zjednoczonych na 
swój Kongres obrońcy pokoju. 
W tym stanie rzeczy' imperialiści 
chwytają się nowych ersatz-hit- 
lerowskich posunięć.

Hitler wmawiał Niemcom, że 
są Herrenvolkiem —- amerykań­
scy imperialiści pragną wmówić 
światu, że dolar idzie w  parze z 
panowaniem nad światem. Hitler 
chciał oszukać narody dodaniem 
do nazwy „national“ słowa „so­
cjalizm“ — zaś jego amerykańscy 
następcy przychodzą z pseudok- 
wicową, naiwną frazeologią o 
rządzie światowymi i kosmopoH- 
tyzmią.

Co oznacza ten mondializm, 
kosmopolityzm i „rząd światowy? 
Ma to zamaskować istotny sen« 
planu Marshalla, owej rzekomej 
pomocy dla Europy, stanowiącej 
w rzeczywistości tylko Ustek fi­
gowy dla odbudowy militaryzmu 
niemieckiego, na który Marshall 
i Acheson łożyli i łożą, najwięcej 
pieniędzy. Frazes kosmopolityzmu 
ma skłonić narody Europy do re­
zygnacji z własnego rozwoju i do 
oddania się 'jako mięso armatnie 
pod komendę amerykańskich ge­
nerałów. Ale zarówno wyzwolone 
ludy Europy, jak i ludy krajów 
kapitalistycznych potrafią dosko- j 
nale odróżnić kosmopolityzm, 
czyli bezojczyźnianość, wyrzecze­
nie się własnego dorobku, i rozwo

z hitle- 
z pod Drez-

mt polskiego, •“ ’» ‘ i  * ” . , zbra.|ju. własnej kultury na rzecz wąt-
rzyti o tym, l*y ’narodami Phwej kultury imperialistów amctania narodu polskiego 7, «aronami J . K ._____ .___ _tania narodu polskiego 
Rosji wyzwolonej od carfń ;
Dziś jesteśmy w rodzime narodom 
\vvzwolonvcb, na ktorych_ cze.c 
stoi Związek Radziecki. »00 mi­
lionów ludzi zamieszkuje kraje 
wyzwolone z pod jarzma .kapitaliz­
mu 200 milionów, najpotężniejszy 
kraj świata --  Związek Radziecki.

Wszystko 1 r> daje nam _ spoko.i 
i odporność, ale napawa TiiepOftO- 
jem świat imperial izmu. Sukcesy 
nasze nie mogły oczywiście po­
działać jak waleriana na. nerwy 
tych, którzv chcą być spadkobier­
cami Hitlera. Nic dziwnego, że 
zachowują się jak dorożkarz, 
który spostrzegł, że samochód wy 
pi era go z rynku. Obóz Trumana 
i Forrestala wydobył z naftaliny 
Wyszarzały płaszcz hitlerowski i 
okrył się nim wobec świata.

Najpierw rzecznicy imperializ­
mu amerykańskiego przypomnieli 
sobie niemiecki „Blitzkrieg“. Ró­
wnież w Polsce szerzono pogłoski, 
że rychła wojna jest nieuniknio­
na. Ale nauczone metodami Goch

gen. Dąbrowskiego i gen. Świer­
czewskiego. Mamy wszystkie wa­
runki rozwoju naszej nauki. Wal­
cząc z nacjonalizmem, z pełnym 
poczuciem dumy narodowej wno­
simy do dorobku narodów wyzwo 
lonych — nasz własny dorobek. 
Możemy przy tym korzystać z 
wielkiego dorobku kultury i tech­
niki ZSRR i z pogardą odrzucamy 
nowe próby narzucenia nowego 
Herrenvolku — narodu panów i 
dolara.

Imperialiści amerykańscy w 
trwodze przed kryzysem wymu­
szają ostatnio na rządach /dolary- 
zowanych kjajów kapitalistycz­
nych przystąpienie do paktu a- 
tiantyckiego, który jawnie gwałci 
zasady pokoju i bezpieczeństwa, 
styyarzająe poza ramami ONZ blok 
o charakterze agresywnym.

Ale nauka Monachium nie po­
szła w las i narody nie będą głas ­
kać obłąkanych podżegaczy wo­
jennych — lecz nałożą na nich 
stalowy kaftan bezpieczeństwa.

Budzimy czujność narodów'. Po 
raz pierwszy w  naszych dziejach 
między rządem i Sudem istnieje 
nienaruszalna, z dnia na dziefi ro­
snąca więź i jedność. Nasz zryw i 
wysiłek twórczy nie daje spać 
przeciwnikom, i wrogom Polski. 
Takim wielkim naszym wysiłkiem 
był kongres wrocławski. Kongres 
Pokoju i postępu.

Próbowano zrobić dwa dywer­
syjne kongresy, jeden robił p. 
Churchill w Hadze, drugi nieda­
wno p. .Spaak w Belgii. Powta­
rzali kosmopolityczne, trockistow- 
skic frazesy i argumenty. Nikt się 
jednak nimi nic zainteresował i o 
obu tych kongresach nie pisała 
nawet prasa amerykańska, ani 
angielska. Natomiast ani prasa a- 
merykańska ani angielska nie mo 
gła przemilczeć Kongresu Pokoju 
we Wrocławiu, który nam samym 
udowodnił, jak silni jesteśmy, jak 
silny jest ruch robotniczy świata, 
jak silny jest ruch postępu i po­
koju.

Kongres w Paryżu to dalszy e- 
tap i . rozwinięcie tego, co zrodziło 
się we Wrocławiu,

Kongres paryski będzie wielką 
demonstracją f  mobilizacją woli

My, obywatele Polski Ludowej,! ^ oju: ^ e ży -n y  do obozu poko­
ju i z dumą jedziemy na ten Kon­
gres. Z dumą, bo pierwszy raz w  
naszej historii Polska stała się 
krajem, od którego uczą się lu­
dzie zachodu.

rykańskich — od internacjonał i* 
mu i głębokiej współpracy kultur 
narodowych.

Musimy wciąż pogłębiać i roz­
szerzać akcję walki o pokój. Niech 
nasze słowo dotrze do każdego 
miasta i miasteczka, do każdej 
matki, do każdego ucznia, do każ­
dej rodziny. Obronimy wespół z 
rodziną narodów wyzwolonych i 
ruchem robotniczym całego świa­
ta trwały pokój. Chcemy bowiem, 
by Lud Polski był szczęśliwy, by 
każdy uczciwy i pracujący oby­
watel naszego kraju, kładąc ce­
głę przy budowie odczuwa? ra­
dość, spokój i poczucie naszej si­
ły — zakończył przy hucznych o- 
kłaskach całej sali ob. Jerzy Bo­
rejsza,

Kongres Paryski mobilizacją sil pokoju
Rezalucia Krajowej Narady w Warszawie

W  sierpniu 1948 r. działacze kultury, nauki i sztuki z 45-u 
krajów zgromadzili się w polskim mieście Wrocławiu, al>y zwró­
cić uwagę intelektualistów świata na niebezpieczeństwo zagro­
żenia pokoju i podnieść głos w obronie pokoju, w obronie ich 
niepodległości narodowej, ich ścisłej współpracy i przyjaźni.

Rozpętanie awanturniczej, oszczerczej i zbrodniczej kampanii 
antyradzieckiej i antyludowej przez imperialistycznych bankie­
rów i spekulantów, marzących o nowych miliardowych zyskach 
wojennych, uczyniło koniecznym przeciwstawienie obłędnej dzia­
łalności podżegaczy wojennych —  zorganizowanej woli pokoju 
milionów ludzi we wszystkich krajach świata. Takim wyrazem 
zorganizowanej woli będzie Światowy Kongres Obrońców Po­
koju w Paryżu.

Zebrani na Krajowej Naradzie przedstawiciele nauki, kultu­
ry ł sztuki, przedstawiciele wszystkich polskich organizacji de­
mokratycznych, związków zawodowych, organizacji chłopskich, 
organizacji kobiet i młodzieży, organizacji spółdzielczych, reli­
gijnych, ślą Światowemu Kongresowi Obrońców Pokoju slmva 
pozdrowienia.

Miliony ludzi pracy w Polsce i setki milionów ludzi na całym 
ś wiecie z napiętą uwagą śledzić będą obrady Światowego Kon­
gresu Obrońców' Pokoju w głębokim przekonaniu, że zorganizo­
wana wola pokoju zniweczy zbrodniczą działalność podżegaczy 
wojennych.

D E L E G A C J A  P O L S K A
na K o n fe re n c ją  In te le k tu a lis tó w
przifftifltt do /lr'o«'ego Jorku

oraz
USA.

członków atly R. P.NOWY JORK. Przybyła tu san>>- 
lotem z Kopenhagi 3- osobowa de­
legacja polska na konferencję inie-
lektualisfów amerykańskich w ol.ro- 6tawi(.ielom prasv. że delegacja pol­
nie pokoju. skład której wchodzą i sk> z ,.,,|„;(.ią skorzystała z zapro- 
pisarz Leon Kruczkowski, prof. bla-

Prof. Ossowski oświadczył przed-

nisław Ossowski i red. Paweł Hof­
man. i;

Na lotnisku delegacja polska była 
witana przez przedstawicieli komi­
tetu organizacyjnego konferencji

szenia kół ftspery-kańskich, pragną­
cych pokoju, i wyraził nadzieję, że 
prace konferencji przyczynią się do 
zmniejszenia napięcia międzyuarodo 
w ego.

„Nie chcemy umierać za Wall-Street"
Wielka demonstracja na rzecz pokoju przed parlamentem duńskim
domaga sią przeprowadzenia referendum nad paktem atlantyckim

n«»my potężnego sojusznika — 
Związek Radziecki i należymy 
dziś do narodów prawdziwej nicu 
urojonej niepodległości. Trzeba 
skończyć ze szlachecką spuścizną, 
czapkowania przed wszystkim, co 
jest z. zachodu. Daliśmy światu 
Kopernika i Skłodowską. Chopina 
i Mickiewicza? .Józefa Conrada,

Jest dziś inaczej niż przed woj­
ną. gdy sanacyjni generałowie li­
czyli się na najbliższym zachodzie 
— od hitlerowców.

Partia komunistyczna wyjęta spod prawa
s i a n i e  I l l i n o i sU l

NOWY JORK. Senat stanu Il­
linois uchwalił 3 ustawy antyko­
munistyczne,. które zakazują le­
galnej działalności partii komuni­
stycznej na terytorium tego stanu 
z miastem Chicago włącznie.

Należenie do partii komunistycz 
nej będzie karane więzieniem do

lat 5. Nauczyciele i urzędnicy bę­
dą składać przysięgę o swej lo­
jalności.

Szczególnie ożywioną kampanię 
za przyjęciem ustaw antykomuni­
stycznych prowadziła reakcyjna 
..legia amerykańska“.

C H IŃ S K IE  W O JS K A  L U D O W E
przystępują do notrej ofensytuy

LONDYN. PAP. Agencja Reu- sta Anking w prowincji Anhwei
tera donosi z Nankinu, ze silne 
oddziały chińskich wojsk ludo­
wych pod dowództwem generała

i przygotowują się do ataku na to 
miasto. Anking Jeży na półno­
cnym brzegu rzeki .Tang - Tse o

¿zen - King zbliżają się do mia- 1 300 kilometrów na południowy
------ ■ ■ 1 —' zachód od Nankinu. Władze kuo-

mintangowskie rozpoczęły, ewaku­
ację miasta. W Nankinie przy­
puszczają, że 7. chwilą zdobycia 
Anhwei wojska ludowe praystą- 
pią do forsowania Jang - Tse - 
Kiangu.

NOWY JORK. FAP. Komisja 
spraw zagranicznych senatu USA 
przesłuchała generała Davida

W  niedzielę 27 bm.
wodowanie

3-go rudowęglowca
Wodowani© 3gn rudowę- 

itlowca. wykonanego na Bło­
ceni Gdańskiej odbędzie się 
w dniu 27 bm o. K0«*- l ł - 
Poza pracownikami i ™hol 
nikanii Stoczni i GAL-u 
■«'ezmą udział w uroczys.o- 
jei przedstawiciele Komite­
tów Zakładowych PZPR, 
“ ad Zakładowych itp. Po 
f'Z,ęści oficjalnej odbędą się 
występy artystyczne w swie 
■iljcy 8toczni Gdańskiej.

Barra — jest w stanie rozkładu.
Generał podkreślił, że chińczycy 

pragną pokoju i że Stany Zjed­
noczone skompromitowały się os­
tatecznie w ich oczach.

KO PEN H AG A (PAP ). Jak 
już donosiliśmy, w parlamen­
cie duńskim, trwają obrady 
nad rządowym wnioskiem 
przystąpienia Danii do paktu 
atlantyckiego.

Przedstawiciele partii so­
cial; - demokratycznej, konser 
watywnej i partii a ąrariuszy 
Yęsnstra wypowiedzieli się za 
poparciem projektu rządowe­
go, podczas gdy reprezentanci 
trzech pozostałych partii: ko­
munistów, radykałów i partii 
Paumarks Retsfoęmul (duński 
związek prawa) stanowczo 
sprzeciwili się przystąpie- 
niu Danii do paktu atlantyc­
kiego i domagali się rozstrzyg 
pięcia tej sprawy drogą refe­
rendum.

Przywódca partii komuni­
stycznej Larsen podkreślił, że 
pakt atlantycki jest w ręku 
imperialistów amerykańskich 
narzędziem agresji i jest sprze 
czuy z Kartą Narodów Zjed­
noczonych. Przewodniczący 
partii Betuforbund V iggo 
Starcke postawił wniosek, by 
sprawę przystąpienia Danii 
do paktu atlantyckiego roz­
strzygnęło referendum ludo­
we.

W  czasie obrad parlamentu 
odbyła się na placu przed bu­
dynkiem wielka demonstracja sze autor — postawili sobie za 
na rzecz pokoju, oraz przeciw- ,,ej zlikwidowanie ONZ i usta 
ko paktowi atlantyckiemu, w nowienie terroru faszystow-
której wzięło udział około 75 ...........  .................  ....
tys. łudzi. Demonstrację zor­
ganizowała Duńska. Bada Po­
koju, w komitecie organiza­
cyjnym której zasiadają 
liczni przedstawiciele partii 
komunistycznej. Uczestnicy 
demonstracji nieśli transpa­
renty z napisami: chcemy 
mieszkań, a nie bunkrów, 
chcemy budowy szkół, a _ nie 
koszar. N ie chcemy umierać 
za W all Street,
, Przywódcy duńskiej partii 

kom (mistycznej La rsenowi,
który ukazał się w oknie par­
lamentu, zgotowano entuzja­
styczną owację. Manifestanci 
wyłonili delegację, która prze­
dłożyła przewodniczącemu par 
lamentu Bomhollowi rezolu­
cję. wzywającą parlament do 
przekazania decyzji w spra­
wie paktu atlantyckiego refe­
rendum ludowemu. Bomholt 
przyrzekł, skontaktować dele­
gację ze specjalną komisją 
parlamentu, która rozpatrzy 
projekt zorganizowania refe- 

| ren dum ludowego.
I Po rozwiązaniu demonstra-

eji, która odbyła się w spoko; 
ju. doszło do starcia części 
uczestników ze _ specjalnie 
s£onsygnowaną policją. Jedna 
osoba została ranna, a kilka 
osób polio,ja .v aresztowała.
Demonstranci Wznosili okrzy­
ki przeciwko rządowi, doma­
gając się dopuszczenia komu­
nistów do władzy.

F IN L A N D IA
SZTOKHOLM  (PAP), Ko­

mentując tekst paktu atlantyc 
kiego, lewicowa prasa fińska 
podkreśla jego agresywny cha 
rak ter. skierowany przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej. 
Dzienniki stwierdzają, że pakt 
ten jest wyrazem dążenia Sta­
nów Zjednoczonych do zapa­
nowania nad światem.

Dziennik „Tiuekansan Sano- 
mat”wyraża przekonanie, że 
siły pokoju odniosą zwycię­
stwo nad silami wojny i wzy­
wa. naród fiński do wzmoże­
nia walki przeciwko podżega­
czom wojehuym.

SZWECJA
SZTOKHOLM (PAP). — 

Dziennik szwedzki „Ny Dag” 
poddaje ostrej krytyce agre­
sywny i imperialistyczńy cha­
rakter paktu atlantyckiego. 
..Organizatorzy paktu — pi-

skiego przeciwko klasie ro­
botniczej zachodniej Europy, 
oraz rozpętanie agresywnej 
wojny przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu’'.

K ANADA
O TTAW A (PA P ) — Przy­

wódca Partii Robotniczej w 
Kanadzie, Buck. wyraził kate­
goryczny protest przeciwko 
udziałowi Kanady w pakcie a- 
tlantyckiui. Oświadczy] on. iż 
pakt atlantycki jest paktem 
agresywnym, a nie obronnym 
i rzuca wyzwanie Organizacji 
Narodów Zjednocz. Stwierdził 
on również, że premier Kana­
dy, Wiążąc los narodu kanady) 
skiego z tym paktem, wypo­
wiada się za wojną. ..Występu' 
je przeciwko paktowi atlantyc 
kifemu — powiedział Buck — 
ponieważ nie chcę wojny, po­
nieważ nic chcę. by nasz na­
ród szedł na rzeź, ponieważ 
pragnę pokoju”.

Delegacja albańska
u  S t a l i n a

MOSKWA. PAP. '23 Km. generuli* 
Rin*is Stalin przyjął albańską dele* 
¡zaeję rządową z premierem Enver 
Hodżą na czHle. Podczas audiencji 
obecni byli minister spraw zagrani­
cznych ZSRR VI yszyński oraz poajo 
wie ZSRR ac Albanii i Albanii w 
Związku Radzieckim.

Barr szefa grupy amerykańskich ¡ Komunistycznej Partii

NARÓD WŁOSKI
przeciwko agresywnym paktom

RZYM. RAP. Podczas debaty w i kiego i krajów demokracji ludo- 
senacie włoskim nad paktem at- wej. W innych krajach nową Eu- 
lantyckim zabrał głos członek KC | ropę reprezentują masy robotni-

doradców wojskowych w  spra­
wach Chin.
Barr oświadczył, że armia demo­
kratyczna może opanować całe 
Chiny południowe, kiedy tylko 
zdecyduje się na takie posunięcie.

prof. Banii.
, Polemizując z tymi, którzy w 

interesie imperialistów amerykan 
skich organizują w Europie świę-

Włoch i cze, które walczą w obronie swych 
i warsztatów pracy, w obronie ży-

W O B R O N IE  P O K O JU
w y s t ę p u j ą :

cia i cywilizacji humanistycznej.
Mówca oświadczył: będziemy, 

walczyli o pokój. W dniu w któ-
te przymierze — mówca oświad- I rym wydacie kraj nasz w obce 
cza, że istnieje inna. nowa Euro- | ręce, cały naród przeciwko wam

DR. STEFAN SLEDZIN SKI
Dyrektor Państwowej Szkoły Muzycznej w Sopocie

Dla pracowników kultury idea pokoju łąezy się z możliwoś­
ciami owocnej pracy, podniesieniem poziomu kulturalnego i ar­
tystycznego społeczeństwa.

Wojna natomiast oznacza zagładę zdobyczy cywilizacji, ar­
cydzieł sztuki i upadek kutlury.

Dla pracownika kultury nie może być więc innej drogi, iak 
droga pokoju. Dlatego twórcy i reprezentanci kulturalnego do­
robku ludzkości w imię jego obrony ze wszechmiar popierają 
inicjatywę zwołania Kongresu Pokoju w Paryżu. Kongres ten 
stanie się potężną manifestacją siły tych, którzy stoją na straży 
postępu i kultury.

ZD ZISŁA W  GRABSKI
Profesor Politechniki Gdańskiej

Walka o pokój jest walką o prawdę. Zadaniem Kongresu jest 
więc zdemaskowanie polityki tych. którzy wbrew dążeniom mi­
lionów ludzi, pragnących pokoju, chcieliby wywołać nową woj­
nę, aby zapewnić sobie większe przywileje i czerpać korzyści 
z wyzysku człowieka przez człowieka.

Zgłaszając udział w Światowym Kongresie Pokoju, naukow­
cy powiększają szeregi ludzi, pragnących wykorzystania dobro­
dziejstw pokoju dla umożliwienia nauce tworzenia nowych war­
tości materialnych i kulturalnych.

POLA GOJAWICZYŃSKA
Czołowa literatka polska

Nic nie jest teraz bardziej godne trudu i wysiłku, niż zape­
wnienia światu pokoju. Kongres paryski jest wielkim i pełnym 
powagi egzaminem dlu ludzi twórczych. Tylko zbiorową i świa­
domą wolą służenia światu przeciwstawimy się skutecznie woj­
nie. Wszystko, eo jest w  człowieku godne miana człowieka, daic 
nam tę niezłomną wewnętrznie wiarę, że to jest zadanie naszego 
życia — obowiązek żyjącego pokolenia.

Armia kuomintangu — zdaniem j fa  na terenie Związku Radziec- 1 powstanie.
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Społeczeństwo Wybrzeża sprzeciwia się
nadużywaniu religii dla celów politycznych

Oświadczenie Rządu w sprawie f 
uregulowania stosunków między 
Państwem, a Kościołem w dalszym 
ciągu jest żywo komentowane 
przez społeczeństwo Wybrzeża.

W miastach i wsiach wojewódz­
twa gdańskiego odbywają się ma­
sowe zebrania, na których robot­
nicy, chłopi i inteligencja pracu­
jąca wypowiadają się na ten te­
mat. Przebieg zebrań, wypowiedzi 
tv dyskusjach i uchwalane rezo­
lucje są dowodem, że zagadnienie 
to nurtowało nasze społeczeństwo, 
które z pełnym uznaniem przyję­
ło oświadczenie Rządu i w całej 
rozciągłości popiera jego stanowi­
sko.

W  G d a ń s k u

Z dużym zainteresowaniem wy 
słuchało ponad półtora tysiąca o- 
sób zgromadzonych w auli Aka - 
demii Lekarskiej przemówienia 
prezesa Sądu Apelacyjnego ob. 
Bara na temat oświadczenia Rzą­
du w sprawie uregulowania sto­
sunków między Państwem a Ko­
ściołem. Po przemówieniu wywią­
zała się ożywiona dyskusja.

Ob. Moczyński, który w okresie 
istnienia „wolnego“ miasta Gdań 
ska był dwukrotnie przez pol­
ską katolicką ludność wybrany 
do senatu gdańskiego, opowie­
dział zebranym jak biskupstwo 
polskie było na usługach hitle­
rowskich Niemiec. Mówca stwieiy 
dził, -źe najlepszym dowodem 
stosunku władz kościelnych do 
Polski Ludowej jest istnienie sa­
modzielnego Biskupstwa Gdan 
skiego.
Ob. Pahczesiak, który w czasie 

okupacji był w Niemczech, opo­
wiedział o propagandzie, jaką 
księża polscy, prowadzńi wśród 
rodaków w obozach niemieckich 
przeciw powrotowi do Polski. 
Polaków chciały władze kościelni 
zatrzymać w Niemczech a Niem­
ców w Polsce. „Nie zapomnimy 
— powiedział ob. Panczesiak — 
protestu, jaki składał Watykan 
przeciwko przesiedlaniu Niemców 
z Polski. Nie zapomnimy również, 
że kiedy miliony Polaków ginęły 
w hitlerowskich obozach Watykan 
milczał“ .

Ob. Mirowicz stwierdził, że kie­
dy w Polsce zaczęto odbudowy­
wać kościoły, księżą nie mieli mc 
przeciwko temu, że pracowało Się 
w niedzielę i wieczorami, ale dziś 
są tacy księża, którzy mają robot 
nikom za złe ich wysiłek w odbu­
dowie kraju. Mówca był świad­
kiem, gdy ksiądz w  Gdańsku na­
woływał młodzież do bojkotowa­
nia współzawodnictwa pracy.

Ob. Nowodworska stwierdziła, 
że kobiety z uznaniem przyjęły 
oświadczenie Rządu.

„Państwo polskie daje pełną 
swobodę nauki religii i wykony ­
wania praktyk religijnych. Jeśii 
istnieją jakieś zadrażnienia mię­
dzy Państwem a Kościołem, to 
jest to wyłącznie wina władz ko 
ścielnych ł niektórych księży. 
Chcemy, żeby ksiądz w szkole 
ograniczał się do nauki religii 1

głosił miłość bliźniego, ale nie 
zawsze tak się dzieje. Ostatnio 
na rekolekcjach akademickich 
ksiądz usiłował wpajać nastroje 
wrogości do Państwa. Podobne 
stanowisko księdza jest niedopu­
szczalne. Księża muszą ograni­
czyć się do spraw kultu religij­
nego i zostawić politykę w spo­
koju“.
Ob. Kurowski powiedział: „Sza 

nujemy księży, którzy głoszą mi­
łość bliźniego. My robotnicy naj­
lepiej realizujemy tę ideę, ale 
nigdy nie pozwolimy, by ci co 
miłość bliźniego mają tylko na 
ustach, bezkarnie popierali ban­
dytów, którzy strzelają w piersi 
robotników“.

UCHWAŁA
STRONNICTWA PRACY

Ob. Rochowicz — wiceprezes 
Stronnictwa Pracy, odczytał u- 
chwałę Woj. Komitetu Stronnic­
twa Pracy w Gdańsku. Stwierdza 
ona między innymi:

„Stronnictwo Pracy wyrosło 
na starych tradycjach katolic­
kich.

Konsekwentnie i wytrwale od 
pierwszych dni wznowienia dzia 
łąlności w Polsce Ludowej uwa­
żamy za swój obowiązek dokła­

danie wszelkich starań, aby ca­
łe duchowieństwo wzięło jak 
najbardziej pozytywny udział w  
budownictwie naszej Ludowej 
Ojczyzny.

Apel posłów Stronnictwa Pra­
cy o zabężpieczenie wychowania 
religijnego w szkole polskiej 
spotkał się z całkowitym popar­
ciem Rządu.

Stwierdzamy, że istnieją wszel'^Kilkunastu
kie warunki do ułożenia dobrych 
stosunków pomiędzy Państwem 
i Kościołem w Polsce Ludowej.

Dlatego też Stronnictwo Pracy 
szczególnie boleśnie odczuwało 
nieprzejednany wręcz stosunek 
części duchowieństwa do budo­
wnictwa naszej Ludowej Ojczy­
zny.

Zdecydowanie, choć ze szcze­
gólnym bólem protestowaliśmy 
przeciwko stanowisku zajętemu 
przez Stolicę Apostolską w spra 
wie naszych granic zachodnich, 
oznaczającym poparcie szowini­
stycznych roszczeń niemieckich.

Niepokoiliśmy się na każdą 
wiadomość o popieraniu przez 
część księży grup antypaństwo­
wych i anglosaskich agentów i 
dawaliśmy temu publiczny wy­
raz.

To też z prawdziwym zadowo­
leniem Stronnictwo Pracy przyj 
muje oświadczenie Rządu Rze­
czypospolitej w  sprawie stosun­
ków pomiędzy Państwem a Ko­
ściołem.

Widzimy w tym oświadczeniu 
wyraźną i realną płaszczyznę 
dla ostatecznego wyjaśnienia 
tych stosunków.

Stronnictwo Pracy uważa oma 
wlane oświadczenie za wyraźną 
podstawę porozumienia, gdyż 
w oświadczeniu tym Rząd w spo 
sób nie budzący najmniejszych 
wątpliwości zabezpiecza naukę

religii w szkołach pełną swobo­
dę praktyk religijnych, zapowia 
da ochronę prawną i opiekę 
władz dla lojalnego duchowień­
stwa i instytucji religijnych.

Rząd jednak w  swoim oświad 
czeniu domaga się w sposób sta­

nowczy od nielojalnej części 
duchowieństwa obywatelskiej 
lojalności, co jest pierw­
szym, podstawowym obowiąz­
kiem wszystkich Polaków wo­
bec wielkiej, wspólnej pracy 
nad odbudową i rozbńdową na­
szej Ojczyzny.

Stronnictwo Pracy wyraża głę 
bekie przekonanie, że patriotycz­
ne duchowieństwo Polskie w in­
teresie Kościoła i Narodu, zech­
ce i potrafi wejść na drogę re­
alnego i pozytywnego ułożenia 
stosunków pomiędzy Państwem 
i Kościołem na gruncie oświad­
czenia Rządow ego z dnia 14. bm.

Stronnictwo Pracy zdecydowa 
nic stoi na stanowisku, że miej­
sce wszystkich Polaków, nieza­
leżnie od sprawy wiary i reli­
gii, jest z Polską, a nie przeciw 
Polsce, z postępem, a nie prze­
ciw postępowi, z ludem polskim, 
a nie przeciw ludowi.

W  G dyni
Liczba dyskutantów, która 

zabrała głos po referacie, wy­
głoszonym przez ob. Machete 
na masowym zebraniu w 
Teatrze „Wybrzeże” w Gdyni 
świadczyła najlepiej o wiel­
kim _ zainteresowaniu miesz­
kańców Wybrzeża dla sprawy 
unormowania stosunków mię­
dzy Kościołem i Państwem.

dyskutantów,
wśród nich wierzący i prakty­
kuj ąoy_ katolicy, oświadczyło, 
że Właśnie ze względu na swe 
przekonania muszą zdecydo­
wanie wystąpić przeciwko roz 
politykowaniu i rozagitowa— 
niu panującemu wśród znacz­
nej części kleru i napiętnować 
odsłonięte ostatnimi proce­
sami wypadki współuczestni­
czenia ksicżv w mordach i 
szerzeniu dywersji

Przemawiający w imieniu 
kolejarzy portowych ob. Dą­
bek stwierdził, że społeczeń­
stwo na przestrzeni ubiegłych 
lat miało możność ocenie 
wkład dobrej woli, jaką Rząd 
okazał Kościołowi.' K ler i Ko­
ściół korzystały z takiej swo­
body, że miał możność nadu­
żywać jej nawet do roboty an­
typaństwowej, do okazywania 
pomocy elementom _ zbrodni­
czym i współpracującym z 
agenturami sił wrogich pań­
stwu ludowemu.

Przemawiająca w imieniu 
gdyńskich kobiet ob. Szłenko- 
wa stwierdziła:

„Nikt bardziej od kobiet 
nie jest zainteresowany w 
zapewnieniu pokoju świato­
wego i pokoju wewnątrz kra­
ju. Dlatego też kobiety mu­
szą się przeciwstawić każde­
mu, kto usiłuje wywołać za­
męt i chaos. Jeżeli tym czyn­
nikiem destruktywnym będą 
przedstawiciele kleru, to ko- 
kobiety Polki nie zawahają 
się postawić żądanie, by po­
ciągnąć winnych do odpo­
wiedzialności, ukrócić ich 
wpływy i odebrać możność 
działania”.
„Nasz naród jest wierzący 

—7 mówił ob. JŚTecel — ale właś 
nie dlatego nie chcemy, żeby 
kler popierał zbrodnie podzie­
mia i nawoływał do mordowa­
nia bezbronnych ludzi. Nie 
chcemy, żeby kler utrudniał 
nam odbudowe państwa, nie 
chcemy, żeby księża myśleli 
jedynie i wyłącznie o włas­
nym interesie i zyskach, żeby 
żyli w ścisłej przyjaźni i po­
pierali kapitalistów i wyzyski 
waczy, z którymi nas, ludzi 
pracy, nigdy nic łączyć nie 
może".

Ob. Rudnicki przytoczył kił 
ka przykładów niewłaściwego 
pojmowania swoich obowiąz­
ków „duszpasterskich” przez 
księży gdyńskich.

„Zawsze będziemy szano­
wać takich księży jak ks. Da 
nielewicz, który jest dlatego 
dobrym księdzem, bo nie zaj­
muje się polityką i będziemy 
występować przeciw obja­
wom nieprawości i nadużyć, 
jeżeli są one tak oczywiste, 
jak w wypadku postępowa­
nia proboszcza z Oksywia”. 
Imieniem rzemiosła gdyń­

skiego, oświadczenie Rządu 
poparł ob. Niedźwinski.

W iele istotnych momentów 
poruszono jeszcze w dyskusji- 
Mówcy zwrócili uwagę na sta- 

j nowisko Watykanu i uległość 
| Episkopatu polskiego w spra- 
i wie założenia polskich diec-e- 
I z.ii na Ziemiach Zachodnich, 
j na hamowanie odruchów po- 
j stępowych u wielu księży 
przez przedstawicieli hierar­

c h ii kościelnej, na stosunki 
) panujące w Domu Opiekuń- 
i czym na Oksywiu, prowadzo- 
• uym przez Siostry Służeb­
niczki-

Swój stosunek do kwestii u- 
regulowania stosunku Kościo­
ła do Państwa, swe żądanie, 
by Kościół i ambona nie były 
wykorzystywane dla wrogiej 
agitacji, zadokumentowali ze­
brani entuzjastycznym i jed­
nomyślnym przyjęciem rezo­
lucji.

Dziś wypowiadają się: 
Wojewoda gdański 

In i. STA N ISŁA W  2 R A ŁEK
Przyszłość należy do młodzieży —  i przyszłość —  to socjalizm 
Czy jakiekolwiek pokolenie w naszej historii mogło mieć ra­

dośniejszą przyszłość od młodzieży Poiski Ludowej?

Zjednoczeni w olbrzymim bloku —  synowie i córki mas pra­
cujących całego świata wraz z milionami prostych ludzi__nie­
ustępliwie rozpraszać będą wszelkie chmury wojenne, gromadzo­
ne przez imperialistów zachodnich.

Nieustępliwie a radośnie budować będą lepsze 
róży i niedoli jutro wolnego człowieka —  przysgrozy

kraju.

wolne od
przyszłość naszego

Przewodniczqcy Wojewódzkiej Redy Narodowej 
ANTO NI D U D A -D ZIE W IE R Z  i

„Młodzież nasza żyje w warunkach, jakich nie miały żadne 
poprzednie pokolenia. Dziś riiłodzież może osiągnąć to, czego 
pragnie. Uzyskanie tych celów umożliwiła jej Polska Ludowa 
którą wywalczył robotnik i chłop. Pragniemy, aby młodzi kon­
tynuowali dzieło, które zaczęli realizować ich ojcowie.

Dawniej młodzież robotnicza i chłopska chciała się uczyć, 
ale nie miała możliwości. Dziś powinn w pełni korzystać z do­
stępu do nauki. Szczególnie na odcinku morskim, gdzie szkole­
nie było zaniedbane, staj przed młodzieżą zadanie budowy silnej 
Polski na morzu. V.' tym celu trzeba nam jak najwięcej fachow­
ców, którymi staną się synowie robotników i chłopów.chłopów

Młodzież w krajach imperialistycznych wychowywana jest w 
duchu walki człowieka z człowiekiem. Kraje demokracji ludo­
wej wychowują innego człowieka, którego celem nie jest walka, 
ale stworzenie lepszego świata. Młodzież całego świata rozu-

iił ki ni nipsiTn-znćainni .. • •  i. »»  i - •mié, jakim nieszczęściem była wojna i że tyłłm pokój, pozwala 
na tworzenie i budowanie nowych wartości materialnych i kul­
turalnych. W  solidarności międzynarodowej młodzieży leży gwa­
rancja pokoju, który jest odwiecznym pragnieniem prostego 
człowieka“.

Jałmużna dolarowa
nie odwlecze katastrofy reżimu Franco
Deklaracja Hiszpańskiej Partii Komunistycznej

s p re s s ju ie  p o l t o j uM J

PARYŻ. —  Ogłoszono tu dekla­
rację Komitetu Centralnego Hisz
pańskiej Partii Komunistycznej 
sprawie walki o pokój.

Komitet Centralny Hiszpańskiej 
Partii Komunistycznej podkreśla w 
swej deklaracji, że Franco podpo­
rządkował już armię hiszpańską szta 
bowi amerykańskiemu, którego roz­
porządzenia otrzymuje za pośredni 
ctwem amerykańskiej n*jisji wojsko 
wej w Wiesbaden. Franco żywi na 
dzieję, iż jałmużna dolarowa pozw 
li mu uniknąć katastrofy jego rzą 
dów, która zbliża się Z kiairdym 
dniem.

W zakończeniu deklaracji Korni 
tet Centralny oświadcza, że naród 
hiszpański nie pozwoli na to, aby 
go użyto w walce przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu lub krajom de• 
mokracji ludowej. Jeśli imperialiś­
ci amerykańscy podejmą kroki agre 
sywne w stosunku do ZSRR, naród 
hiszpański będzie uważał walkę

armii radzieckie.! za walkę w obro- 
nie jego interesów.
„ w  p o d o b n e j  s y t u a c j i  ko 

mumsci hiszpańscy uczyniliby wszy­
stko, aby zmobilizować siły narodu 
do obalenia reżimu faszystowskiego, 
przywrócenia ustroju demokratyez- 
nego i zapewnienia niepodległości 
Hiszpanii1, konkladuje Komitet Cen 
tramy.

Przewaga sil poko|u

Pokojome propozycje ZSRR 
w dalszym ciągu torpedowane przez USA i W. Brytanię
Prace komisji atomowej na martwym punkcie

P. Kingsbury Smith, dyrektor europejskiego oddziału amery­
kańskiej agencji „International News Serwice“ zapytał czechosło­
wackiego Ministra Spraw Zagranicznych, dr Vladimira Clemen- 
tisa o stanowisko Czechosłowacji i innych krajów Europy Wschod­
niej wobec paktu atlantyckiego.

Co spodziewał się usłyszeć P. Kingsbury Smith od Ministra 
Czechosłowackiej Republiki? Jakie zmiany zajść mogły w poli­
tyce obozu pokoju po ogłoszeniu paktu agresji? Co nowego wnosi 
pakt atlantycki do polityki międzynarodowej ?

Odpowiedzi dr Clementisa opierają się na tych zasadach, któ­
re niejednokrotnie już były sformułowane przez opinię publiczną 
państw ludowych, a przede wszystkim przez najwyższe czynniki 
Związku Radzieckiego i krajów demokracji ludowej.

Związek Radziecki i kraje demokracji Indowej i miliony ludzi 
w krajach imperialistycznych i satelickich traktują pakt atlnty- 
cki jako zagrożenie pokoju, jako pogwałcenie Karty Narodów 
Zjednoczonych. Czy ogłoszenie paktu atlantyckiego może zmienić 
ich politykę? Nie. Państwa demokratyczne kontynuują swą pra­
cę pokojową poświęcając jej prawie wszystkie swe zasoby, i w 
dalszym ciągu dążą do osiągnięcia porozumienia między naroda­
mi miłującymi pokój i zabezpieczenia pokoju na całym śwłecie.

Niezmienność zasad polityki państw pokojowych najbardziej 
bodaj zaskakuje i wyprowadza z równowagi awanturników poli­
tycznych. Świadczy ona bowiem o poczuciu własnej siły obozu poko­
ju we wszystkich dziedzinach życia, a przede wszystkim w dzie­
dzinie ustrojowej i moralno-politycznej. I ta właśnie siła zade­
cyduje.

Pakt atlantycki —  stwierdził Minister ćlementis —  nie roz­
strzygnie ani jednego z aktualnych problemów światowych. Pro­
blemy te nie mogą przecież być rozstrzygnięte w drodze jedno­
stronnych decyzji. Wymagają one umów dwustronnych lub wie­
lostronnych i w tej dziedzinie pakt atlantycki nic absolutnie nie 
zmienił. Obnażył jedynie prawdziwe oblicze imperialistów. Nieza­
mierzonym choć naturalnym skutkiem paktu jest dalsza mobili­
zacja sił pokoju, czego dowodem jest choćby potężna fala akce­
sów’ do Światowego Kongresu Obrońców Pokoju.

Pośpiech z jakim montowrano pakt atlantycki nie wskązuje 
na to, aby —  jak to powiedział Minister Clementis —  za dolaro­
wą kurtyną zamanifestowało się pragnienie doprowadzenia do 
spotkania generalissimusa Stalina z prezydentem Truinanem lub 
spotkania przedstawicieli czterecli mocarstw. Gdyby jednak do­
szło do skutku takie spotkanie —  powiedział Minister Clemen- 
tis —  byłoby niewątpliwie rzeczą rozsądną pozostawić na uboczu 
takie narzędzia, jak bomba atomowa i pakt atlantycki.

Słowa Ministra Clementisa płyną nie tylko z poczucia siły, 
ale i ze świadomości, że już dziś obóz pokoju ma przewagę nad 
obozem agresji. Płyną one również ze świadomości i pewności, 
że przewaga obozu pokoju nad obozem agresji będzie stale 
wzrastać.

NOWY JORK. Na środowym 
posiedzeniu Komisji atomowej 
ONZ przemawiał delegat Ukrainy 
Tarasenko, stwierdzając, że rezo­
lucja trzeciego Generalnego Zgro­
madzenia przyjęta 4 listopada ub. 
roku i omawiana obecnie przez 
Komisję, nie może być podstawą 
prac komisji atomowej, odciąga’ 
bowiem jedynie Komisję od zadań 
sformułowanych przez pierwszą 
Sesję Generalnego Zgromadzenia.

Trudno sobie wyobrazić — mó-

wii delegat Ukrainy — czym w 
ogóle ma się zajmować Komisja 
atomowa, jeżeli z zakresu jej 
prac wyłącza się przygotowanie 
konwencji w sprawie zakazu wy­
korzystywania energii atomowej 
do celów wojennych i wprowadzę 
nia kontroli międzynarodowej. W 
obecnych warunkach Komisja a- 
tomowa staje się jedynie parawa­
nem, przykrywającym wyścig 
zbrojeń atomomych w USA.

Tarasenko podkreślił, że Korni-
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sja atomowa powinna znaleźć wyj 
ście ze ślepej uliczki, do której 
zaprowadził ją blok anglo - ame­
rykański. Takim wyjściem może 
być propozycja Rządu Radzieckie 
go w sprawie opracowania i pod­
pisania konwencji o jednoczesnym 
zakazie używania energii atomo­
wej dla celów wojennych i o wpro 
wadzeniu ścisłej kontroli nad e- 
nergią atomową.

Przewodniczący Shown, delegat 
brytyjski, zaproponował przejście 
do głosowania nad rezolucją a- 
merykańską o przekazaniu do ko­
mitetu roboczego sprawozdania 
sekretariatu, opartego na starych 
dokumentach i uzupełnionego u- 
wagami kanadyjskimi. Przedstawi 
ciel Kanady poparł ten wniosek.

ZONA: — OL. . f u  widzę, ie  cze-ka ciebie wiele nieprzyjemności.... 
MĄ2- —  Powiedz, jakie?... i żebyś więcej nie zej nawala się podóbn>t 

głupstwami I ' t

f i Polowanie na wilkin

Następnie zabrał głos delegat 
ZSRR Malik, który oświadczy}, że 
niektórzy członkowie Komisji A- 
tomowej pragną zaabsorbować Ko 
misję zwykłymi kwestiami tech­
nicznymi, ażeby przeszkodzić jej 
dalszej pracy nad zasadniczymi 
Sprawami — zakazem broni ato­
mowej i kontrolą nad energią a- 
tomową. W tym celu przedruko­
wuje się różne stare dokumenty.
Delegacją ZSRR sprzeciwia się 
więc wnioskowi amerykańskiemu.
Domaga się ona, by Komija Ato- I 
mowa zamiast tej bezpłodnej pra- - 
ey przystąpiła natychmiast do o- 
pracowania projektów konwencji 
w sprawie zakazu broni atomó- I miejscowościach, 
wej i w sprawie. kontroli nad e 
nergią atomową.

Korespondent agencji Tass w do­
niesieniu z Helsinek cytuje komen­
tarz dziennika „Vapoa Sona“ do 
polowania na wilki, które odbyło 
się niedawno w Laponii (północna 
Finlandia).

Dziennik oświadcza, Iż w czasie 
lego polowania zauważono znacznie 
więcej lologralów / reporterów z 
krajów bloku atlantyckiego, aniżeli 

wilków lapońskich. Tropienie wilków 
odbywało się przede wszystkim na 
obszarach, posiadających znaczenie 
strategiczne.

Fotografowie i reporterzy zagra­
niczni mieli do swej dyspozycji sa­
moloty, przyrządy radiowe i apara­
ty do zdjęć lotniczych. Należy przy­
puszczać, że zdobycz ich okaże się 
tak samo cenną, jak w swoim czasie 
zdobycz szpiega nazistowskiego Pa- 
tenburga.

Vapaa Sana“ zaznacza, że cho­
ciaż przed polowaneim prasa rzą­
dowa rozpowszechniała słuchy o 
wielkich stadach wilków w Laponii, 
ludność tamtejsza w przededniu po­
lowania  ̂ nie widziała tych wilków...

V/ związku z tym dziennik wyra­
ża wątpliwość co do tego, czy gaś- 
.ciom zagranicznym udało się zrobić 
chociażby jedno zdjęcie zabitego 
wilka, mimo, iż np. jeden tylko ko­
respondent amerykański Kaulman 
wywiózł z Finlandii przeszło 350 
zdjęć.

„Vapao Sano“ zapytuje w swym 
komentarzu, czy sprawdziły władze 
lińskie zdjęcia zrobione przez gości 
w rejonach pogranicznych Finlandii 
i domaga się od ministra spra w we­
wnętrznych wyjaśnienia, w jokim ce­
lu i przez kogo zostało, zorganizo­
wane to polowanie na Wilki, któ­
rych liczba w Laponii nie jsst bynaj­
mniej większą, aniżeli w innych

Przed głosowaniem przedstawi­
ciel USA wycofał ze swego wnio­
sku punkt, który przewidywał 
przekazanie do komitetu robocze­
go również rezolucji Generalnego 
Zgromadzenia z 14 listopada ub. 
roku. Skrócony w ten sposób wnio 
sek został przyjęty przez więk­
szość“ Komisji. Delegacje ZSRR i 
Ukrainy glosowały przeciwko 
wnioskowi.

„Precz z Churchillem" 
Osmonstracje w Nowym Jorku

NOWY JORK. W związku z 
przybyciem Winstona Churchilla 
do USA, w porcie nowojorskim 
odbyła się demonstracja, w  któ­
rej uczestnicy Wznosili okrzyki: 
„Mr. Churchill, wracaj do domu, 
Amerykanie pragną pokoju, precz 
z paktem atlantyckim .precz z 
Churchillem“. _

I
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144 miliony zł zaoszczędzą pracownicy CZPPW  w r. 1949
Poiuszecłmu odział robotników zapewnia wykonanie planów

Po okresie organizacji, nor­
malnym zjawiskiem jest dąże­
nie do uporządkowania poszcze­
gólnych dziedzin pracy i zorga­
nizowania doskonalszych metod 
jej wykonywania. Podobnie rów­
nież w CZPPW już w roku 1946 
—  w drodze udoskonalenia orga­
nizacji i metod pracy — przy­
stąpiono do podnoszenia wydaj­
ności i zmniejszania kosztów pro 
dukcji lub oddawanych usług. 
Były to pierwsze kroki popular­
nej dziś akcji oszczędnościowej.

Dział Przeładunków Morskich 
CZPPW podjął tę /akcję w dzi­
siejszym jej rozumieniu właści­
wie w styczniu 1947 r., zwraca­
jąc przede wszystkim już wtedy 
główną uwagę na istotną pracę 
DFM, tj. na przeładunek. Cho­
dziło o podniesienie wydajności 
przeładunków, mierzonej w to­
nach na jednego pracownika, o 
przyspieszenie odprawy statków, 
zmniejszenie przerw w pracy u- 
rządzeń przeładunkowych, uspra­
wnienie dyspozycji i koordynacji 
ruchu tj. przychodu transportów 
węglowych z podejściem statków 
po odbiór towaru.

Drugim niemniej ważnym za­
daniem było zmniejszenie kosz­
tów, mierzonych ceną przeła­
dunku jednej tony, na. które skła­
dało się postojowe wagonów, ich 
uszkodzenia, reekspędycja zuży­
cie materiałów i narzędzi, środ­
ków łączności, godzin nadliczbo­
wych, energii, światła itp.

Do realizacji planów oszczęd- 
nośctowych przystąpiły portowe 
załogi robotnicze, które przez 
współzawodnictwo i racjonaliza­
cję pracy, nowatorstwo i wyna­
lazczość przyczyniły się do osiąg 
nlęeia zamierzonych wyników.

W ten sposób uzyskano w prze 
ładunkach morskich pokaźne o-

Zamiast masła
w ydaw any ladzie smalec

Urząd Woj. Gdański — Wydz. 
Przemysłu i Handlu — ogłasza, 
że w trzeciej dekadzie miesiąca 
marca na bony tłuszczowe kat. 
PR będzie wydawany smalec na
kupon Nr 12. Tym samym po­
siadacze tych bonów, masła nie 
otrzymają, jak to było uprzednio 
przewidziane.

siągnięcia. Za 1947 rok oszczęd­
ności zamknęły się sumą około 
210 milionów zł, a w 1948 r. przy 
niosły ok. 190 milj. zł, przy czym 
obniżenie tej sumy w porówna­
niu z rokiem 1947 jest tylko po­
zorne i należy je tłumaczyć 
zmianą systemu odprawy stat­
ków, oraz przeładunku węgla i 
koksu. Właściwych efektów ak­
cji trzeba szukać w wynikach 
pracy, a przede wszystkim w ko­
sztach przeładunku jednej tony, 
które zostały zmniejszone o 10% 
i wydajności, mierzonej przeła­
dunkiem na jednego pracownika. 
Podczas gdy w 1946 r. przeładu­
nek wynosił na jednego pracow­
nika CZPPW 318 ton, to w 1947 
r. — 250, a w 1948 r. — 371 ton.

Akcja zapoczątkowana w 1946 
r., nie była powszechna, nie mia­
ła tej wagi i znaczenia, jakich 
nabiera obecnie przez rozszerze­
nie jej dekretem na wszystkie in­
stytucje państwowe.

Dział Przeładunków Morskich 
otrzymał już ścisłe zarządzenia 
i wykonał pierwsze zadania, do 
których należało sporządzenie 
planu na rok 1949, wyznacza­
jąc zasadnicze kierunki oszczęd­
ności i podając wskaźniki dla 
każdego z nich. Plan opraco­

wano w ten sposób, że podaje on 
dla każdego kierunku oszczędno­
ści wskaźnik, którym będą mie­
rzone wyniki, przeciętną miesię­
czną ilościową z 1948 r. jako 
podstawę porównania osiągnięć 
oraz planowane cyfry oszczędno­
ści na cały rok.. Jak wynika z 
tego, plan jest opracowany ilo­
ściowo i wartościowo. Przewidu­
je on 144,2 milj. zł oszczędności.

Kierunki oszczędności zostały 
podzielone na cztery zasadnicze 
grupy. Na pierwszym miejscu u- 
względniono wydajność pracy. 
Grupa ta obejmuje wszystkie mo 
menty, które wpływają na przy­
śpieszenie i zwiększenie przeła­
dunków przy jednoczesnym likwi 
dowaniu przerostów personal­
nych w administracji na korzyść 
działów operatywnych. W tej 
dziedzinie CZPPW planuje uzy­
skać 120 miij. zł oszczędności. 
Grupa kosztów ruchu — zawiera 
w sobie wszystkie środki, za po­
mocą których zmniejszone będą 
koszty ruchu, mierzone ceną 
przeładunku jednej tony. Naj­
główniejsze z nich to godziny 
nadliczbowe, transport, materia­
ły, konserwacja magazynowa, e- 
nergia, światło itp. Osiągnąć tu 
można 24,2 milj. zł.

Gdański O k rę g  Cukroumiczy 
na pierwszym m iejscu w  Poisce

Robotnicy, zatrudnieni w przemyśle cukrowniczym Wybrze­
ża, nie szczędzili trudu w czasie ostatniej kampanii, by wykonać 
przedterminowo plany produkcyjne i osiągnąć jak największe 
oszczędności produkcyjne. Uzyskali też największe osiągnięcia 
w skali państwowej, stawiając Zjednoczenie Przemyślu Cukro­
wniczego Okręgu Gdańskiego na pierwszym miejscu.

W związku z tym woj. gdański tow. inż. Zralek wystosował 
pismo do Zjednoczenia Cukrowniczego w Malborku następującej 
treści:

W okresie ostatniej kampanii cukrowniczej Okręg Gdański, 
jak stwierdzono na posiedzeniu Głównego Komitetu Wspólza- 
wodnictuja przy Głównym Zarządzie Zw. Zaw. Prac. Przem. 
Cukrowniczego w dniu Pi bm. w Warszawie, przez osiągnięcie 
najwyższej ilości punktów (240,57) uplasował się przed innymi 
okręgami na pierwszym miejecu.

W związku z tym przesyłam Zjednoczeniu Przemysłu Cu­
krowniczego Okręgu Gdańskiego serdeczne gratulacje i  wy­
rażam nadzieję, że zdobycie honorowego sztandaru będzie im ­
pulsem do uzyskania w przyszłości we współzawodnictwie pra­
cy jak najlepszych wyników.

Wojewoda: 1NŻ. ST. ZRAŁEK.

Podstawą realizacji planów o- 
szczędnościowych jest dalszy roz­
wój współzawodnictwa pracy, ra­
cjonalizacji i wynalazczości, szko­
lenie zawodowe, walka z biuro­
kratyzmem, zmniejszenie czasu 
wystawiania faktur, i obiegu 
pism .służbowych itp.

Instrumentem, za pomocą któ­
rego do akcji został wciągnięty 
cały ogó| pracowników są nara­
dy wytwórcze, prowadzone w 
różnych działach pracy od dźwi­
gu, trymerki i warsztatu aż do 
dyrekcji przedsiębiorstwa włącz­
nie. W ten sposób inicjatywa 
oddolna zamieni się u góry w 
zarządzenia względnie instrukcje, 
gwarantujące powodzenie podję. 
tej akcji. "" E. Ż.

Załadunek radzieckiego statku ,,Marszal Goworow" nie ustaje ani na 
chwilę. Robotnicy gdyńscy nie zawiodą swych radzieckich towarzyszy 

i zakończą pracę przed terminem.

Braterska pomoc polskich robotników
dla zatagi radzieckiego statku s|s „Marsz. Geworow“

Załogi robotnicze zespołu Gdafisk-Sdynia
M C Z C M u f o

o d b u d o w ą  i remontem taboru portowego
We wszystkich warsztatach i działach pracy Gdań­

skiego Urzędu Morskiego odbyły się zebrania robotników,nwiecone przygotowaniom do Święta 1-szo Majowego. Ku 
nicy uchwalili zobowiązania wykonania poważnych 
prae dla uczczenia swojego święta.

Załoga robotnicza warszta­
tów na Holmie odbuduje 2 
kafary, wyremontuje jednost­
kę pływającą „Pilot X X II”. Ro 
botnicy Strefy Wolnocłowej 
wydobędą z kanału portowego 
szyny, zainstalują „siłę i świa 
tło”, wyremontują maszyny 
rolnicze dla Ośrodka .Maszy­
nowego w Podstolinie, a poza 
tym wykonają wiele prac in­
stalacyjnych. Załoga _ taboru 
pływającego uruchomi 4 mo­
torówki — „Jadwiga”, „Sta­
sia”. „Liii” i „Władzia”, wyra 
montuje budynek ZKS „Me­
wa” i urządzenia elektryczne 
latarni głównej, a oprócz Aego 
wykona 2 kotwice żelbetono­
we i przebuduje pomost nawi­
gacyjny przy warsztatach.

Robotnicy działu budowni­
ctwa zakończą roboty przy 
odbudowie magazynu Nr. _ 7, 
skracając czas pracy o 3 mie­
siące. ukończą zakładanie in­
stalacji przeciwpożarowej w 
magazynach Strefy Wolnocło­
wej; zainstalują wodociągi w

poczekalni robotników „Porto- 
robu” oraz wykończą prace 
przy odbudowanym wiadukcie 
Nr. 4 w Gdyni. Pracownicy 
wydziału hydrotechnicznego 
przedterminowo rozpoczną 
przebudowę nabrzeża przy 
Dworcu Wiślanym i oczyszczą 
z wraków obrotnicę na Hol­
mie. Poza tym robotnicy Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa 
„Hydrotrest”, pracujący na 
terenię portów oddadzą do 
eksploatacji 170_mtr. odbudo­
wanego Nabrzeża Rumuńskie­
go w Gdyni, zamiast projek­
towanych 120 mrt., wykonają 
250 sztuk’ pali żelbetonowych, 
zamiast planowanych 200, wbi 
ją  300 pali na Dworcu_ Wiśla­
nym zamiast 250 i ukończą 160 
mtr. przebudowywanego na­
brzeża Strefy Wolnocłowej 
zamiast 130 mrt.

W  ramach zobowiązań ro­
botniczych znajduje się rów­
nież wiele prac drobnych, któ­
re wymagają również poważ­
nego wysiłku. Pracownicy

biurowi doceniając inicjatywę 
załóg robotniczych, zobowiąza­
li się usprawnić swoją pracę 
przez zlikwidowanie wszyst­
kich zaległości, powstałych w 
biurach.

Podnoszone spracowanymi rę­
kami robotniczymi stukilowe 
worki cukru wędrują z czeluści 
magazynu nti małe zgrabne wóz­
ki. Ob. Zygmunt Ciesiołka Ociera 
spocone czoło i pcha załadowany 
wózek na rampę.. Tu w pogoto­
wiu czekają już następne ekipy 
robocze, by na linach uchwytu 
układać po 10 worków. Za 
chwilę jedna tona polskiego cu­
kru eksportowego zniknie w prze 
strzennym luku radzieckiego sta 
tku „Marszał Goworow“. Pięć 
trzytonowych dźwigów przegina 
stalowe ramiona wykonując ryt­
micznie swą pracę. Ponadto 
dwie ekipy ładują przy pomocy 
winczy okrętowych. Widać, że 
robotnikom „Portorobu“ szczegół 
nie zależy na szybkim ukończe­
niu załadunku.

PRZODUJĄCY STATEK  
RADZIECKIEJ FLOTY  

Przodujący statek radzieckiej 
floty handlowej noszący miano 
bohaterskiego obrońcy Lenin­
gradu — Marszałka Goworowa, 
zawinął do portu gdyńskiego w 
poniedziałek, dnia 21 bm. Tego 
samego dnia robotnicy „Porto­
robu“ przyjmowali niecodzien­

ni ycli gości. Grupa młodocianych 
marynarzy ze statku — człon­
ków komsomołu — przybyła 
prosić swych polskich towarzy­
szy, by umożliwili im wykonać 
nie podjętych zobowiązań. Jesz­
cze w roku 1946 załoga na mitin 
gu postanowiła samorzutnie 
przyczynić się do zmniejszenia 
kosztów eksploatacji statku 
przez bardziej racjonalne zuży­
wanie paliwa oraz wykonywa-

19 milionów zł oszczędności
w Zarządzie Miasta Gdyni 
i przedsiębiorstwach miejskich

W Zarządzie Miejskim Gdyni od i oszczędności w wydatkach perso- 
była się konferencja w sprawie nalnych, rzeczowych i kancelaryj- 
akcji oszczędnościowej, w której | nych, jak również podnosząc wy- 
wzięli udział, oprócz pracowni- dajność pracy załóg, wygospoda. 
ków, przedstawiciele Komitetu rują wielomilionowe sumy. Zakła-
Wojewódzkiego 1 Miejskiego 
PZPR.

Na wstępie konferencji tow. 
Król wygłosił referat o akcji osz­
czędnościowej, ze szczególnym 
uwzględnieniem tutejszego tere­
nu, po czym tow. Chudoba omó­
wił piań oszczędnościowy Zarządu 
Miejskiego, a przedstawiciele po­
szczególnych przedsiębiorstw miej 
skich przedstawili swoje zamiarze 
nia.

Przedsiębiorstwa wprowadzając

Firma Portowa poszukuje dobrego
c l e k t r o - me c h a n i k a

do konserwacji i rirebnych napraw 
wózków elektrycznych oraz

s z t a p l a r e k
Wynagrodzenie według umowy. Zgło­
szenia „Portorob“ ref. pers. Gdynia, 
ul. Polska 21 851/k
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Poszukujemy

R E F E R E N T A  

B U D Z E T O W t ;  6 0
Zgłoszenia osobiste RSW „Prasa Gdańsk, 
Gdyńskich Kosynierów 11 Wydział Personal­
ny. _____________________872b

7 K 0 N I - wałachy
do lat 6 możliwie wraz z uprzężą 
kupimy natychmiast.

Oferty piśmienne — Zjednoczone Państwo­
we Browary, Wrzeszez Kilińskiego 1

\ tcl. 417-25 868/k

Polskie Zakłady Zbożowe 
Oddział Odariski
zawiadamia, że związku ze sporządzeniem 
inwentaryzacji w dniu 3i marca 1949 r. 
wszystkie Biura, Magazyny i Placówki PZZ 
oraz placówki obce skladejąće zboże i prze­
twory będą zamknięte i żadne towary nie 
będą wydawane ani przyjmowane.
862/k DYREKCJA
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dy Wodociągów i Kanalizacji prze 
widują zaoszczędzenie 4.350.000 
zł. Rzeźnia Miejska — 1.080 000 
zł, Betoniarnła — 1.303 000 zł, Za­
kłady Oczyszczania Miasta ■—
3.131.000 zł. Dalsze przedsiębior­
stwa, jak Zarząd Nieruchomości 
Miejskich, Szpital, Hala Targo­
wa, Gazownia i Straż Pożarna, 
wprowadzając różne ulepszenia w 
pracy, zaoszczędzą setki tysięcy 
złotych.

Ogólna suma oszczędności w go 
spodarce miejskiej Gdyni przewi­
dziana została na 39.819.328 zl. 
Ustalony plan zostanie przekaza­
ny poszczególnym wydziałom i 
przedsiębiorstwom miejskim, ce. 
lem przedyskutowania z pracują­
cymi, którzy uzupełnią go, wnio­
są poprawki, jak również wskażą 
nowe źródła oszczędności.

nie przez 3 lata wszystkich na­
praw we własnym zakresie. O- 
becnie widząc doskonałe rezul­
taty podjętej akcji, załoga posta­
nowiła jeszcze przez dwa lata 
nie wycofywać statku z eksplo­
atacji, a tegoroczny plan prze­
wozu wykonać przed terminem. 
Młodzi marynarze radzieccy o- 
bawiali się jednak, że w czasie 
długiego rejsu jaki czeka statek 
po wyjściu z Gdyni w drogę do 
portu Morza Czarnego, nieko­
rzystne warunki atmosferyczne 
mogą pokrzyżować ich plany. 
Aby się zabepieczyć, z pełnym 
zaufaniem zwrócili się do gdyń­
skich robotników portowych z 
prośbą o jak najszybsze załado­
wanie statku.
ROBOTNICY ODPOWIADAJĄ 

NA A PE L RADZIECKICH MA­
RYNARZY

Wezwanie ich , nie pozostało 
bez echa. Robotnicy gdyńscy za­
brali się energicznio do pracy. 
Załadunek rozpoczęto dnia 21 b 
m. o godz. 15-tej. Pierwsza zmia­
na pracując na 5 ganków zała­
dowała 706 ton. Następne zmia­
ny bardziej jeszcze zwiększyły 
tempo i wyniki podskakiwały 
kolejno do 714, 724, 780 i 913 ton 
— co jest nienotowanym -dotych­
czas rekordem. Brygadzista „Por 
toróbu“ Michał Popielarz, który 
od 1928 r. zatrudniony jest w 
porcie gdyńskim, nieodrywając 
wzroku od przesuwającego się 
dźwigu, mówi: „Musimy pomóc 
radzieckim marynarzom — pa­
miętamy przecież, że właśnie 
cztery lata temu ich bracia przy 
nieśli nam wyzwolenie. Począt­
kowo mieliśmy ukończyć zała­
dunek w niedzielę, ale jak ucię­
liśmy się do roboty, to już w 
piątek wieczorem statek będzie 
mógł opuścić Gdynię". 
DZIĘKUJEMY ZA BRATERSKA 

POMOC
W przytulnej messie oficer­

skiej z-ca kapitana Iwan Trifa- 
ńow opowiada w jalci sposób za­
łoga statku potrafiła wywiązać 
się ze swych zobowiązań.

„Przede wszystkini zwróciliś­
my baczną uwagę na doszkolenie 
młodych marynarzy. W każdą 
niedzielę mechanicy prowadzą 
praktyczne zajęcia, demonstru­
jąc i wyjaśniając sposoby usu­
wania drobnych uszkodzeń oraz 
należyte]'  konserwacji. Podczas 
postojów w porcie dokładnie ba­
damy wszystkie mechanizmy, a 
ponieważ na statku zmontowali­
śmy własną tokarkę i szlifierkę, 
to nawet w razie potrzeby potra­
fimy dorobić zużyte części. Na 
szczególne wyróżnienie zasługu­
ją nasi komsomolcy, którzy 
dzięki wielkiemu poświęceniu i 
zapałowi wykonują przeciętnie 
po 160% normy. Dodać przy tym 
należy, że blisko połowa załogi 
składa się z młodych ludzi w 
wieku od 18 do 22-u lat. Poprze­
dnio rozebranie i złożenie cylin­
drów zajmowało trzy dni, dziś 
tę sanią robotę wykonuje się w 
8 godzin".

Na zakończenie pytamy jeszcze 
pierwszego oficera, co sądzi o 
tempie pracy w porcie gdyń­
skim. Na twarzy radzieckiego 
marynarza ukazuje się uśmiech 
zadowolenia. „Dobrze ładują — 
mówi — lepiej niż w innych por 
tach, a co najważniejsze bardzo 
starannie. Jesteśmy im wdzięcz­
ni, że po bratersku pomagają 
nam w spełnieniu naszych zobo­
wiązań". (S ).

Tleairli
Wielbi w Gdańsku — Koncert 

Filharmonii Bałtyckiej,
Kameralny w Sopocie — „Seans". 
Dramatyczny w Gdyni — „Tu mó­

wi Tajmyr".

K ima

Następujące pociągi
przestaną kursować

Ze względu na małą frek­
wencję podróżnych kasuje się 
począwszy od czwartku dnia 
10 marca br. następujące co­
dzienne, pociągi pasażerskie: 
Nr 5252, 1341, 1342, 1339, 1338 i
T 1353 na linii Smętowo — O- 
palenie.

W  niedzielę i święta kasuje 
się pociągi Nr 535/536 na od­
cinku Kwidzyn — Malbork, 
poc Nr. 6222/6221 Dzierżtroń — 
Marbork, poc. Nr.5134 Chocze­
wo — Wejherowo, poc. Nr. 
5431/5432, Choczewo — Lębork, 
poc. Nr 21 A/22 A Gdańsk—- 
Lębork, oraz w dni przedświą- 
teczne poc. Nr. 5437 na odcin­
ku Wejherowo — Choczewo i 
poc. Nr. 5435/5436 Lębork — 
Choczewo.

DROBNE OGŁOSZENIA
ZGUBIONO odcinek zamel­
dowania na nazwisko Be­
niowska Helena. Oliwa Ar­
mii Polskiej 20. 869

ZGUBIONO kartę R K U 
Pasierb Karol Królewo 
gm, Stare Pole. Malbork,

Z Ł Ó Ż
OFIARĘ m
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Wyrodny ojciec -  czy próba szantażu
ze strony piętnastoletniej córki

Gdańsk — Światowid — ,.Paganini"
Wrzeszcz — Bajka — „Siostra loka­

ja"
Wrzeszcz — Capitol — „Trzeci szturm' 

dla mlodt. dozw., pocz. seansów 
godz. 16, 18 i 20.

Sopot — Polonia — „Skarb".
Sopot — Bałtyk — „Skarb", pocz. 

seansów: godz. 15.30, 17.30 i 19.30.
Gdynia — Atlantic — „Ostatni Mohi­

kanin", dla mtodz. dozw., pocz. 
seansów godz. 16, 18 i 29.

Oliwa — Polonia — „podejrzenie".
Gdynia — Warszawa — „Młodzi Ida" 

Pocz. seansów: godz. 15,30, 18 1 20,30.
Gdynia — Goplana — „Życie .Umila 

Zoli" — seansy w godz. 16, 18 i 20.
Gdynia-Grabówek — Fala — „Tchórz".
Chylonia —  Promień — „Szary lord“
PROGRAM ROZGŁOŚNI GP V-

K a d iIG

W dniu 24 bm. przed Sądem 
Grodzkim w Gdańsku odbyła się 
sensacyjna rozprawa, w której 
piętnastoletnia córka Apolonia Ra 
towska oskarżała swego ojca Wil­
helma o zmuszanie do współżycia.

Według zeznań Apolonii Katow­
skiej ojciec jej przed 3-ma laty 
namówił ją do utrzymywania sto­
sunków płciowych, które trwały 
aż do aresztowania oskarżonego. 
Gdy w późniejszym okresie trwa­
nia tych stosunków córka nie 
chciała się na nie zgodzić, ojciec 
rzekomo zmuszał ją do tego bi- 
-iem lub przekupywał pieniędzmi.

Na początku lutego Apolonia Ka­
towska uciekła z domu i złożyła 
skargę do milicji.

Według aktu oskarżenia Wil­
helm Ratowski w początkowym 
śledztwie przyznał się do stawia­
nych mu zarzutów. Fakt ten po­
twierdza również żona, której o- 
skarżony miał także się przyz­
nać. Podczas rozprawy sądowej 
oskarżony przeczy wszystkiemu i 
nie przyznaje się do winy.

Rozprawa została odroczona do 
dnia 28 marca, celem uzyskania 
opinii biegłego lejtąrate. (t),

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na dzień 25 marca 1049 r. (Piątek) 

5.10 —, Sygnał czasu, 5.15 — Streszcz. 
wiadomości, 5.20 — Koncert dla świa­
ta pracy, 6.00 — Gimnastyka, 6.10 — 
Dziennik poranny, 6.30 — Muzyka,
6.50 — Program dnia, 6.55 — d. c. mu­
zyki, 7.00 — Wiad. dziennika, 7.20 — 
Przegląd prasy, 7.25 — d. c. muzyki,

,8.00 — Skrót wiadomości, 8.05 — Po­
radnictwo instytutu Gospodarstwa Do 
płowego, 8.10 — d. c. muzyki, 8.55 — 
Szkolna gazetka radiowa dla klas star­
szych, 9,15 — Informacje ogólnopol­
skie, 9.20 — Skrzynka PCK, 9.30 — Mu 
zyka lekka, 9.45 — Odczyt, programu 
lpk, 9.48 — Przerwa, 11.40 — Aud.
Szkolna dia klas młodszych. 11,57 -— 
Sygnał czasu. 12.04 — Wiadomości po­
łudniowe, 12.20 — Muzyka popularna,
12.30 — Audycja dla wsi. 13.00 —
Przerwa. 14.20 — Kursy radiowe dla 
nauczycieli, 14.30 — Kącik dziecięcy,
14.50 — Muzyka kameralna z płyt, 15.20
— Prognoza pogody, 15.30 — ..Utwory 
kompozytorów polskich", 16.00 
Dziennik popołudniowy, 16,15 — O za­
wodach, 16.30 — Skrzynka ogólna, 16.40
— „Nad Engelsem" fragmenty poema­
tu St. Wygodzkiego, 16.55 — Felieton,
17.00 -- Koncert dla przodowników 
pracy z huty szkła „Antoninek“ pod 
Poznaniem. 17,45 — Drugi dziennik po­
południowy, 18.00 — Mozaika muzycz­
na, 18.35 — „Daleko od Moskwy" po­
wieść Wasyla Ażajewa, ode. 7-my,
19.00 — „Mtodośi i życie gen. Karola 
Świerczewskiego", 19.15 — XI Koncert 
z cyklu: „Żywe wydanie dzieł Chopi­
na", 20.00 — Dziennik wieczorny, 22.20
— d. c. koncertu „Żywe wydanie dzieł 
Chopina", 21.00 — „Melodie świata",
21.30 — „Bułgaria przemawia do Pol- , 
skt“ , 22.00 — „Od melodii do melodii", 
22.45 — Codz. przegląd wydarzeń, 23.00 
Ostatnie wiadomości, 23,10 — Muzyka 
poważna, 23.50 — Program na dzień 
nast,, 24.00 Byron i koniec audycji,
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LECHIA CZY RUCH?
C i ę ż c i e  & o / e  ęjęj n i e d z i e l ę

Architekci z  Doliny Radosnej

Bobry budują sinoje domy
r W Dolinie Radosnej, leżącej w po­

bliżu Oliwy pod Gdańskiem, między 
porosłymi lasem zboczami wzgórz

* ' e — -

? o !S ą iest ok" ^
; ' • [ ̂ “ra ^Z1 N u ob- Koncewicza. ( (eks) i „Cracovia“. Warciarze

Mieszkańcy Wybrzeża też , Niestety z przyczyn od klubu j jak wiadomo nie potrafili z\vv- 
będą mieli okazję do emocjo-i niezależnych nowo pozyskani j ciężyć znajdującej sie w nie- 
nowania się. Poraź pierwszy w . gracze „Lechi“ Gronowski i [szczególnej formie Polonii“ 
sportowej historii Wybrzeża bej Kusz w tę niedzielę grać jesz- j warszawskiej. Najmocniejszy 
aą świadkami spotkania Ligo- j cze me będą mogli. Natomiast I swój punkt będą mieli w desko
^ o ,  ^wej ulubionej drużyny j istnieje możliwość debiutu ; nałym bramkarzu Krystkowia- i mi. Pomimo tego widzimy jed- 
„Lechn z b. mistrzami Polski, i w bramce reprezentacyjnego ku, no i na wła, ■ • • ! - ----- a J

0 tym, że piłka
1 niespodzianki 

mogą zaistnieć. Drugą niewia­
domą, to spotkanie AKS — 
Szombierki. W ostatnim spotka 
niu „Legia“ zwyciężyła z wiel­
kim trudem. AKS natomiast 
przegrał w wysokim stosunku 
3 :-7 z kolejarzami poznański-

Jesteśmy przekonani, że „Le- 
chia“ nie zawiedzie nadziei i 
będzie godnie reprezentować 
barwy okręgu gdańskiego. Zda­
jemy sobie jednak sprawę z 
tego, że w ciężkich bojach li­
gowych odnosi się również po­
rażki i nie możemy być z góry 
nastawieni na same zwycięs­
twa.

,;Lechia“ ma szanse na od­
niesienie zwycięstwa w meczu 
z „Ruchem“ . Przemawia za tym 
wielki atut jakim jest własne 
boisko oraz słaba forma, jaką 
wykazała drużyna śląska w

i , snym boisku, j nak w AKS-sie zwycięzcę nie- 
, , , - _  - § ° \ Bia-° - czerwoni, którzy, jak | dzielnego spotkania,

młodszego brata Gronowskiego i wynika z ostatniego .spotkania 1 “  ' '
Sądzimy, Ż e  . . L e c h i a “  n n t r n f i  i c a  _ _ _ _ _ ;  i

bramkarza Śląska Opolskie
Znajdujący się, ------- ( ----- j— Jn~,7 w nadzwy-

,,Lechia potrafi j są dobrze przygotowani, pomi- czaj słabej formie, ale lubiący 
nawiązać równorzędną walkę | mo braku Parpana, powinni j robić niespodzianki ŁKS uda- 

w słabej wywieźć z Poznania przynaj- ! je  się na ciężką przeprawę do 
mniej jeden punkt. j „Legii“ warszawskiej. Wojsko-

„Le- i Do rzędu zagadek należy \ wi wprawdzie nie wykazali do-

ze znajdującym się 
formie ¿Ruchem“ .

Przypuszczalny skład 
chii

f, j dzy miejscową „Polonią“ , a jej I gotowania, lecz powinni łatwo 
imienniczką z Warszawy. „Po- i uporać się z jeszcze gorzej przy 
lonia“ warszawska wzmocni gotowanym ŁKS-em.

Najlepszy miotacz Polski — 
Łomowski został zaproszony 
na dzień 19 czerwca do Buda­
pesztu. na międzynarodowe za 
wody lekkoatletyczne, organi 
zowane przez klub 
„Yasas”

wyglądać będzie nastę- j spotkanie w Bytomiu pomię- \ brej formy i należytego przv-
pująco: Pokorski, rez. Gruner, ! J-----' ' "  ’ ■ ■■ • • - " u “ “
Lenc, Żytniak, Kokot X, Kamze 
la, Nierychło, — Kokot II, Goź­
dzik, Rogocz, Skowroński, Kup 
cewicz. Najsilniejszym punk­
tem przeciwników będzie ich 
atak w składzie: Kubicki, Cie­
ślik, Alszer, Cyganik, Przecher 
ka.

Do rzędu ciekawszych spot­
kań należeć będzie mecz „W i­
sła“ — ZZK Poznań. Tak jed­
na, jak i druga drużyna wyka­
zały, że są dobrze przygotowa­
ne do rozgrywek ligowych i
należy się spodziewać," że gra Zarząd pZKS Lechia postanc-| szczane przez główną bramę

sportowy i bedzie zacięta przv czym ies- wlł, wydac. dla władz instytucji dionu. Natomiast wjeżdżać będą 
sportowi , p y y ] . ¡społecznych i Związków Sporto- i mogły od strony cmentarza, gdzie

swój atak przez powrót Swi- 
carza. który już zakończył roz- 
gryyzki hokejowe. „Polonia“ — 
Bytom, która była o krok od 
zwycięstwa z „Ruchem“ , jest 
zdecydowanym- faworytem te-

.Tak z tego wszystkiego wy­
nika, niedzielne rozgrywki za­
powiadają się emocjonująco i 
niewątpliwie ściągną na boiska 
liczne rzesze entuzjastów pił- 
karstwa. (R).

nis są zadowolone z przygotowane­
go dla nich przez miejscowy .urząd 
kwaterunkowy“ mieszkania. Muszą 
tez patrolować wzdłuż granic swego 
jeziorka, aby nikt nieupoważniony n e 
wkroczył na teren królestwa.

Bieda intruzowi, który ośmieliłby 
'j się je przekroczyć. Dzielni pio.nietzy 

ma;q powody do strzeżenia swej 
przestrzeni życiowej.. Na wiosnę bo­
wiem „państwo“ bebrowie spodzie- 

; wajq się przyrostu rodziny. Muszą 
wreszcie dbać o zdrowie ¡ odżywać 

1 się zgodnie z przepisaną im przez

Komunikat zarządu „ Lecliii
w  z w i ą z k u  z  n i e d z i e l n y m  m e c z e m

u

teśmy skłonni przyznać więk-

PORTY PRACUJĄ
NAFTALINA I MAK i żenie obrotów towaro- 

DO USA I wych między Polską, a
Mimo poważnych prze j krajami Bliskiego Wscho

szkód stawianych poi 
skim eksporterom, na­
sze towary dzięki swej 
wysokiej jakości zdoby­
wają amerykańskie ryn­
ki zbytu. Ostatnio dnia 
24 bm. do portu gdyń­
skiego zawinął duński 
motorowiec ,.Arkansas“ , 
który zabierze do Ko­
penhagi i Nowego Jorku 
blisko 450 ton drobnicy. 
M. in. statkiem tym wy­
syłamy do USA naftali­
nę oraz ma!:. ■
SPRZĘT PRZEŁADUN­

KOWY DI A PORTU 
GDYŃSKIEGO

Celem dalszego uspra­
wnienia przeładunków 
w porcie gdyńskim. 
Robotnicze Przedsiębior : 
stwo Przeładunkowe j 
,,Portorob“ zamierza w ; 
r. 1950 powiększyć znacz J 
nie ilość sorzętu pomoc­
niczego. M. in. projek­
tuje się zakup 25 wóz­
ków elektrycznych o no­
śności od półtorej do 
dwóch ton. Ponadto j 
przewiduje się nabycie 
jednego ciągnika z dwie 
ma przyczepami 5-cio to 
nowymi przeznaczonego 
do obsługi magazrnów. 
CORAZ WIĘCEJ TOWA 
ROW WYSYŁAMY NA 

BLISKI WSCHÓD
W ostatnim czasie da­

je się zauważyć wzmo-

| da. M. in. w najbliż- 
szych dniach, jak już 
podawaliśmy przybędzie 
do Gdyni z pełnym o- 
krętowym ładunkiem 
pomarańczy motorowiec 
„Łewant“ . Duże ilości 
rozmaitych wyrobów 
przemysłowych oraz pół 
fabrykatów wysyłamy

również do Turcji. Dnia 
30 bin. do portu gdyń­
skiego zawinie szwedzki 
motorowiec ..Sogoland“ , 
który załaduje ok. 500 
ton drewnianych kom­
pletów skrzynkowych. 
Statek ten będzie rów­
nież ładować drobnicę 
do Palestyny i innych 
krajów lewantyńskich. 
Agentem statku jest fir­
ma maklerska „Agmor“ .*

POSTÓJ STATKÓW
dniu 24 III. 49 'w

GDANSK
Strefa Wolna: Mira fin., 

Borysław poi.
Kanał Portowy: Devon 

szw., Ango szw., Sa- 
vohia fin.

Dworzec Wiślany: Bra­
ke alj.

Basen Górniczy Mar- 
grete dim., Helfrid 
szw., Akademik Pa­
włów radź.. Skandia 
dun., Hafnia dun., 
Marius fin., Stadt Ar- 
heim hol., California 
dun.. Kalle fin., Skaa- 
ne dun., Birte dun., 
Regin norw.

Leniwka CPN: Turnia 
poi.

Aldag: WMTH Mailing 
dun., Thomas alj.. 
Hannę Skou dun.

GDYNIA
Nabrz. Angielskie: Sa­

turn poi., Deltra I poi., 
Delfin II poi., Tolt- 
horn norw.

Nabrz. Śląskie: Rysy 
poi.

Nabrz. Szwedzkie: Thor- 
ma fin., Kieł sziK*., 
Glitt szw., Poznań pól.

Nabrz. Duńskie: Rikke 
Skou dun., Aslaug 
szw., Kola rad/.., Bas- 
kunszak radź.

Nabrz. Polskie: Arkan­
sas duri., Marszał Go- 
worow radź., Baltraf- 
fic bryt., Śląsk poi.

Nabrz .Norweskie: Dar 
Pomorza poi.

Nabrz. Amerykańskie: 
Morelia dun.

Nabrz. Rumuńskie: 
sła poi.

Wi-

wych bilety stałego wstępu na i także znajdować się będzie kasa. 
wszystkie mecze ligowe. Zapo- I Ze wzgiędu na wielkie zainte- 
trzebowania powinny wpłynąć do I resowanie spotkaniem Lechia— 
sekretariatu Klubu najpóźniej dc j Ruch — zarząd Lechii zwraca sit 
dnia 25 bm. ; do publiczności o wcześniejsze

Zarząd BZKS Lechia jednoczę- I przybycie i zajęcie swoich miejsc, 
śnie zawiadamia, że na mecz nie- gdyż inaczej trudno będzie -orga-! 
dzielny samochody nie będą wpu I nizatorom utrzymać, porządek.

Mecz „Gedania“ - „Zryw“ o god. 18.30 J
Zawody bokserskie o tytuł drużynowego mistrza Polski w \ 

boksie pomiędzy Gedanią, a Zrywem łódzkim, które miały s’ę l 
odbyć w  niedzielę o godz. 11 -ej w hali sportowej przy ul. Sio- j 
wackiego we Wrzeszczu, zostały przełożone na godz. 18.39.

.......................■ 111.......... .. "  1

Radosna Dolina.

błyska j ą w słońcu wśród trzcin i tq‘a- 
rcków powierzchnie stawów. W tym 
to ustroniu mieści s ą ferma lisów i 
osiedle bobrów. Bobry w ilość 5 
sztuk przybyły do nas z wielkiego 
rezerwatu bobrowzoo Związku Ra­
dzieckiego. „Osiedleńcy“ czują się na 
Wybrzeżu bardzo dobrze. Jedna para 
zainstalowana została w betonowvm 
baseniku, przeznaczonym początkowo 
dla nutrii, druga zaś objęła w niepo- 
dziel ne władanie jedno z, uroczych 
jeziorek.

Niestety „wywiadu“' z przybyszami 
nie można przeprowadzić, bowiem 
zajęci wytężoną pracą odwracają s ę 
tyłem do intruza. Mają o wiele waż­
niejsze zajęcie niż „pogawędki“ z 
ludźmi —  muszą przecież budować 
sobie żremie. według własnych archi­
tektonicznych planów. Bobry bowiem

j przyrodę dietą. Główną poosiową bo- 
| browego menu jest wyśmienita kora 
: drzew osikowych. Ją też zagryza z 
apetytem „pan demu“ prychając z 
zadowolenia.

j  Po pożywnym posiłku rośnie zapał 
do pracy. Ślady praccwlości bobrow 

i w dać wyraźnie na brzegach je z :cra. 

Wiele poobgryzanych u dołu, lub ież

■ I r
lpl1l:?sfl

É

„Lechia" - „Stoczniowiec" w  boksie
W niedzielę 27 b. m. w sali strzem Wybrzeża Polakowem, 

b. Domu Marynarza Odbędzie j Judyckim, i Pieniążkiem na czele, 
spotkanie bokserskiesię o wej- i

ście do A-klasy Wybrzeża pomrę 
dzy spadającą z A-kl. Lechią, a 
Stoczniowcem.

Ostatnie spotkanie tych dwóch 
drużyn zakończyło się wynikiem 
nierozstrzygniętym. Lechia przy­
stąpi do tego spotkania w swym 
najsilniejszym składzie z mi-

Louis znowu walczy
NOWY* JORK. Mistrz świa­

ta.  ̂wagi ciężkiej .1 oe Louis, 
który, już kilkakrotnie zapo­
wiada! wycofanie się z ringu- 
zamierza udać się w najbliż­
szym czasie na tournee do, 
Włoch, gdzie stoczy szór< g i 
pokazowych walk w Rzymie, j 
Neapolu i Florencji. •

Bobry przy procy.

Drzewo

całkowicie powalonych drzew, stano­
wi materiał na wielką tamę, projek­
towaną przez wodnych architektów. 
Na prawdę trudno uwierzyć, iż tók 
wielką prące wykonały te małe pu­
szyste zwierzątka.

Skórki bobrowe były rnegdyś nad 

Bałtykiem obok bursztynu i miodu, 

popularnym artykułem eksportowym. 

W ciągu stuleci babry zostały wytę­

pione niemal całkowicie. Obecn e 

staZamy się naprawić winę przodków, 

sprcwadza]ac bobry do naszych le- 

zior.

Jedną z prób poczynionych w ru- 

rytoch wielkiej akc|i . regeneracyjnej 

jest właśnie osiedle bobrowe założo­

ne w Oliwie. Bobry czują się fu do­

skonale, przejawiając wisie żywotno­

ści i zapału. zelka.

Jlia Ç-renbunt
B f J B g Æ Æ

tłum. St. Strumph  -  Wojtkiewicz (148)
•— Nie wiem. Powiem  pani po obiedzie...
Po powrocie do Mado, Berti rzekł:
—  Obiad będzie za pół godziny. Jeśli pani nie oponuje, 

to możemy się trochę przejść. Tu niezbyt dogodnie roz­
mawiać —  pani Lagrange wyróżnia się nadmienią cieka­
wością. Szkoda, że pani nie przyjechała do domu...

Wyszli. Od hotelu, który stał przy szosie, wąska droga 
wiodła ku rzece. Noc wypadła księżycowa, bardzo jasna, 
o tej dzwonnej ciszy, która zdarza się ,tylko późną jesio­
nią. Nagie drzewa na tle zielonego nieba wyglądały na 
narysowane tuszem. Berti denerwował się; zapalił i zaraz 
odrzucił papierosa; czekał —  co powie mu Mado?

—  Czy nie jest' pani zimno? —  spytał. - -  Noce są już 
chłodne.

—  Nie.
—  A  mnie jest zimno.
Nastawił kołnierz palta. Zbliżyli się do rzeczki, zatrzy­

mali się. Berti nareszcie przemówił:
—  Cóż pani przeżyła w tym czasie —  miłość chłopca 

stajennego, czy zdradę szulera...
—- Niejedno.,.
Wydało mu się. że Mado szuka chustki do nosa, nie mo­

że je j znaleźć. Z pewnością płacze... Zadługo się z nia 
ceregielował!

—  Między innymi —  stracenie tamtych szestnastu —  
powiedziała Mado.

N ie zdążył uświadomić sobie tych słów —  padł na 
wznak. W ystrzał słychać było daleko i pani Lagrange, na­

krywając do stołu, westchnęła: czyżby Niemcy zjaw ili się 
znów na wsi i popili się?...

Mado popatrzyła, przypomniała sobie pierwszą noc — 
śpiącego męża, świt, przysięgę dalekie—u Sergiuszowi. 
Następnie zeskoczyła do łódeczki, przepra—Ra się na tam­
ten brzeg, szybko ruszyła ukrytą wśród krzaków ście­
żynką. Wkrótce zobaczyła Gerarda.

—  Dlaczego tak długo? Niepokoiłem się.
—  Spóźnił się.
—  I co?
Skinęła mu głową. Milcząc poszli dalej, skręcili na mną 

dróżkę.
—  Jeszcze dwa kilometry. N ie zmęczyłaś się?
—  Nie... Bardzo jestem zmęczona, ale to nic.
Gerard długo w alił nogą w  drzwi.
—  Ona jest głucha...
Wreszcie otwarto. Siwiuteńka staruszka krzątała się, 

rozdmuchiwała kominek, gotowała wodę. Gerard mówki 
Ona mieszkała tu z wnukiem. Jest teraz w niewoli. 

Tu spokojnie.
Zawołał wprost do ucha staruszki:
—  N ikt tu nie przyjdzie...
Staruszka nie dosłyszała, westchnęła:
—  Od W ielkiejnocy nie pisał...
Mado siedziała w płaszczu przy ogniu. Miała dreszcze. 

Gerard dostrzegł w je j oczach łzy.
—  Czyżbyś go żałowała?
—  Nie, nie jego... Szkoda mnie, ciebie. Łukasza, sta­

ruszki... Przecież mogło się dziać inaczej... N ie ma o czym 
mówić!... Łukasz się niepokoi z pewnością...

—  Dowie się rano. A  ty kładź się, to ze zmęczenia, w y ­
glądasz jak zmora...

1 0 .
Na wiosnę Lancier znalazł się na skraju przepaści. Po­

wróciwszy do domu po tragicznej rozmowie z Berti, po­
łożył się i nie mógł już wstać; w nocy dostał wymiotów, 
jak pewnego razu przed wojną, kiedy doy/iedział się o po 
chodzeniu pieniędzy, otrzymanych od Roua. Morillo badał

go długo, wreszcie rzekł: „Drogi przyjacielu, pański sy­
stem nerwowy jest wyczerpany. Nic jest to niebezpiecz­
ne, ale przykre. Może pan spróbuje rozerwać się? Dlacze­
go pan zarzucił pańskie zbiory?

Lancier uśmiechnął się ze smutkiem: „N ic mnie teraz 
nie interesuje. Pan nawet nie wyobraża śobie, do czego 
doszedłem —  nie zwracam, już uwagi na ,to, co jem. jaka 
na dworze pogoda“ ...

Los ulitował się nad nim. Wdowa Ilamon nie miała 
dzieci i w sercu jej pozostał zapas niewyżytej tkliwości. 
Lancier poznał ją na dobroczynnym koncercie, urządzo­
nym na rzecz sierot, dzieci strażaków — mąż Marty 
mon by i naczelnikiem oddziału straży ogniowej; unr , ! 
zimą podczas wojny na zapalenie płuc. ale Marta uważa' y 
że zginął on jak Żołnierz na polu bitwy. Nie bvl.a ni 
na, ale podbiła Lanciera miękkością, kobiecością. Niw;a 
Przed nim ze swoim wiekiem i dopiero kiedy,-Lancier oś­
wiadczył się jej, odrzekła, zalewając się łzami: „M aur-er-, 
ja mam czterdzieści cztery lata“ ...

Lancier miał wątpliwości, czy nie zdradza pamięci -o 
Marcelinie. Wiedział, że nigdy nie będzie mógł Marty po­
kochać -tak jak kochał nieboszczkę żonę. A le czuje się taki 
nieszczęśliwy, taki samotny!... Pierwsza Marcelina dora­
dziłaby^ mu. „przecież nie możesz żyć w .takim  opuszc- i- 
niu ... Marta, gdy nadmieniał o Marcelinie, mówiła: „Za­
znał pan prawdziwego szczęścia, Maurycy. Miał pan nie­
zwykłą żonę, odczuwam to ze sposobu, w  jaki pan o niej 
mówi... Oboje jesteśmy pokrzywdzeni przez wojnę. Jesteś- 
my jak dwa szczątki na wzburzonym morzu... A  czasy są 
okropne...“  Lancierowi podobało się, że Marta rozmawia 
o wydarzeniach: N iemców nie znosi, ale rozumie, że żyć 
z nimi trzeba. Prawdziwa, uczciwa Francuzka! N atu ra l­
nie, nie jest to Marcelina, nie posiada ani subtelności, ani 
wzniosłości uczuć. N ive lle powiedziałby: ,,mieszczka“'. A le  
gdyby wszyscy byli tacy, jak ta mieszczka, to być może, 
nie przegralibyśmy wojny.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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